
M  13. Warszawa, Czwartek 1 (13) Lipca 1876 r. Kok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w  Warszawie:
R ocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w arta l

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Z a odnoszenie do domu, dopłaca się k o 

piejek  5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar

taln ie  rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T R A L U  -A.
Wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedzielą Świąt._______

BIURO REDAKCJI ulica K rakow sk ie-P rzedm iecie  j 
Nr. 415 (15) w PałaCH H r. S t. Potockiego.

K A N T O R  G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C JA  ul. M iodow a 
N r. 496, w Z akładzie Fotograficznym  J .  M ieczkowskiego.

CKNA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden  wiersz petitem  lub jego  miejsce na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
C ena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

Reklam y przyjmują, się po kopi 15 od wiersza.

Dziś św. M ałgorzaty  P. M.
Ju tro  iw. P raksedy  P . i D an ie la  P r .

x  Ciężko jest na tym Bożym świecie za
robić  n a  kaw ałek chleba, a ludziska ubodzy 
biegają szukając pracy chociażby za liche 
w ynagrodzenie.

N iech się zjawi jakaś posadka chociażby 
najskrom niejsza nawet, znajdzie się do niej 
natychm iast tak wielka obfitość kandydatów , 
że pracodaw ca istotnie trac i głow ę, nie wie
dząc ja k i ma zrobić w ybór.

D zieje się to wszędzie, a więc i w.... lite
raturze. Nie mówi się tu  o lite ra tu rze  o ry 
ginalnej (bo nawiasem powiedziawszy w tej 
nie posiadam y nazbyt licznego zastępu p raco
wników ) lecz o przekładach . K tokolw iek 
zna choćby powierzchownie jak i obcy język 
n a ty c h m ia s t  b ie r z e  s ię  d o  tłom aczenia. p ra 
gnąc w zbogacić piśmiennictwo k r a jo w e  u tw o -  
rem  od siedm iu boleści, podanym  w formie 
pełnej błędów  gram atycznych i sk ładnio- 
wych.

N ie czyniąc żadnego w yboru, tak i je g o 
mość lub  co się częściej zdarza, je jm ość  
chw yta pierw szy lepszy u tw ór zagraniczny 
tłóm aczy go, bez w zględu na treść i w artość, 
a popełniw szy dziewięć tysięcy błędów  na 
dziew iętnastu librach pap ieru , bierze p iram i
dalny ów foljał pod pachę i rozpoczyna wę
drów kę od r(gJ„KCj’ do redakcji, pragnąc 
spieniężyć ło adoptowane przez siebie dzie
cię niem ieckiego ducha i owoc siedmdziesię- 
ciu siedm iu niespanych nocy.

Złożywszy wizytę w szystkim  wydawcom 
warszawskim , począwszy od U n g ra  a skoń
czywszy na B reslauerze, w idzi i przekonyw a 
się, że ci panow ie zmówili się przeciwko nie
m u, gdyż każdy z nich ani chce słyszeć 
o nabyciu przekładu.

Naprzykład do redakcji jednego z nieda
wno założonych pism, pierwszego zaraz dnia 
po wyjściu gazety, zgłosiło się czternastu 
kandydatów i kandydatek do tłomaczenia 
powieści, a kilku z nich przyniosło z sobą

! olbrzym ie foljały przekładów  już gotowych,
' p ragnąc je  sprzedać za cenę barbarzyńsko 
nizką.

Owóż tedy, mości panowie tłóm acze i tłó- 
maczki, przyjm ijcie odpowiedź k tó ra  niech 
zarazem  będzie dla was dobrą ra d ą  i środ
kiem  ochraniającym  was od niew łaściw ej, na 
nic nie przydatnej i ciężkiej pracy.

W iedzcie przedewszystkiem , że nie wszy
stko co za granicą d ru k u ją  w artem  jest prze
k ładu , i że to tylko tłom aczonem  być winno, 
co istotnie w utw orach lite ra tu ry  europej
skiej pierwsze lub w ydatne przynajm niej 
miejsce zajmuje.

Pow tóre, dowiedzcie się jeszcze i tego se
kretu , że aby tłom aczyć dobrze, nie dość 
j e s t  z n a ć  j ę z y k  o b c y , l e c z  p o t r z e b a  sw 'o im
w ładać arcy w ybornie, co się znowuż nie 
każdem u i nie tak  często trafia.

Po trzecie, nie róbcie sobie n igdy  subjek- 
cji, tłom acząc dzieła, o k tórych nie macie 
pew ności iż znajdziecie na nie nabywcę, 
k tóry  wam gotów ką i uczciwie za nią zapłaci.

Jeżeli więc będziecie m ieli dw a pierwsze 
w arunki pod w zględem  literack im , i gw aran
cję przyzwoitych firm w ydaw niczych pod 
w zględem  handlowym , wtenczas, tłomaczcie 
sobie od świtu do nocy, a czarny cień zawodu 
nie padnie n igdy na serca i kieszenie wasze.

Jeżeli zaś nie posiadacie tych w arunków , 
w takim  razie bierzcie się co żywo do inne
go zajęcia, k tóre nastręcz}- wam możność 
G o d z iw e g o  zarobkow ania na kaw ałek  chleba, 
będący alfą i om egą wszelkich tendencji i 
kierunków  ducha człowieczego.

X  D ziś w H elenie de la Seiglićre, u lub io 
ny nasz arty sta  K rólikow ski w ystępuje po 
raz ostatni przed wyjazdem  na u rlop , udzie
lony mu dla odpoczynku i poratow ania 
zdrowia.

N ie w ątpim y, że scena nasza skutkiem  
tego  chwilowo tylko osieroconą zostanie i że

po powrocie K rólikow ski wzmocniony na  
zdrow iu i siłach, będzie znowu przynosił 
zaszczyt teatrowd, k tó ry  się nim chlubi tak  
słusznie.

X  Moljerze! nieśm iertelne tw e dzieła od 
dw ustu  la t z górą zasilały wszyskie tea tra  
europejskie, a ileż dały  bogatego m aterja łu  
do powieści, fars, kom edij, dram atów  i in 
nych  tego  rodzaju  produkcij! Po tysiąc r a 
zy przerabiano Cię, traw estow ano, krajano, a 
pomimo tego żaden przerabiacz nie dorów 
na ł wzorowi— żadna kopja n ie  zastąpiła ory
ginału. Typy stworzone przez Ciebie dziś je 
szcze pociągają publiczność ja k  tego m ie
liśmy dowód wczoraj w teatrzyku ogródko
wym Tivoli, gdzie przedstaw iano ,,Skąpca“ .

Pięć d ługich  aktów tej sztuki pub lika  w y- 
śłuchała zadowolona z uszanow aniem  i w y
szła z M oliera i z D yrektorów  T ivoli, k tórzy  
je j „S kąpca“ przypom inali.

W czorajsze widowisko dowodzi nam  po
cieszającej p raw dy , że tutejsze teatrzyki o- 
gródkow e dla zapełnienia kasy nie po trze
bują  uganiać się za Ofenbachem . W id o 
cznie zaczynam y więcej sm akować w powa
żniejszych u tw orach  sztuki, może dla tego, że 
już zbyt często denerw ow ały nas „P iękne  
H eleny i Grirandole. A rtyści w Tivoli po
wierzone im wczoraj ro le odegrali z możli
wą starannością.

X W czoraj na scenie tea trzyku  w A lka
zarze, m iała być przedstaw ioną po raz p ierw 
szy kom edja B arriera  p. t. Idjoci, tym cza
sem losy zrządziły  inaczej. Zamiast tej n o 
wości, przedstaw iono wesołe Życie P aryzk ie .

Idjotów  kto ciekawy, może oglądać dziś po 
cząwszy od godziny 8-mej aż do końca wi
dowiska, a i po wyjściu z A lkazaru , może 
ich spotkać wielu.

Trzeci występ panny Deryng.
H elena de la Seigliere, je s t osobliwszym 

utw orem . Z jaw iła się najpierw  jako  po
wieść p. Ju lju sza  Sandeau, pod innym w szak
że ty tułem  i podobała  się bardzo czyteln i
kom  a księgarza-w ydaw cę znagliła  w krótce 
do pow tórnego jej w ydania. N astępnie, 
sam au to r przerobił ją  na kom edję cztero- 
aktow ą a wbrew zwyczajowi, przerobił tak  
szczęśliwie że Plelena de la Seigliere, stała 
s*ę jednym  z ulubionych na scenie utw orów , 
w p raw d z ie  samo rozw iązanie, arcydram a- 
tyczne w powieści bo kończące się sam obój
czą śmiercią, B ernarda  Stam pli tu  zmienione 
zostało na szczęśliwy związek serc i dłoni 
dwojga kochanków, lecz zm iana ta  zamiast 
zaszkodzić komedji, owszem dodała  jej w ar
tości i zapewniła trw ałe  powodzenie.

U  nas, H e le n a  de la  Seigliere jest sztuką 
niespożytą W repertuarze, gdyż oprócz sa
moistnej swojej wartości, obsadzoną została

w dwóch głów nych ro lach — m argrabiego i 
adwokata de T ournella , przez dwóch takich 
artystów  ja k  Żółkow ski i K rólikow ski.

Sama postać tytułow ej bohaterki p rzed
staw iana była na warszawskiej scenie, p: zez 
dwie utalentow ane artystki — Z iem ińską i P a - 
l i ń s k ą — chociaż i  debiutantki próbow ały tak 
że sił swoich w tej półsalonow ej a pó ł d ra 
matycznej roli.

P anna D eryng  wybierając na  trzeci swój 
w ystęp rolę m argrabianki de la  Seigliere 
postąpiła uieoględnie może — choćby tylko 
z pow odu że postać Heleny, acz sym patyczną 
i szlachetną, zaćmiewają aż dwie przepyszne 
i wielce efektowne postacie: m argrabiego i 
adw okata a zaćmiewają tern bardziej że ar
tyści przedstaw iający je  na tutejszej scenie, 
są m istrzam i, każdy w swoim rodzaju .

Nadmieniliśmy już że rola H eleny  składa 
się z dwóch żywiołów'— salonowego i d ram a
tycznego tylko — i ażeby odtw orzyć ją  od
powiednio wymaganiom autora, trzeba oba- 
dw a te żywioły połączyć w grze jednolitej.

O tóż, wczorajsza debiu tan tka , k tó ra  tak i 
ogrom  talentu  okazała w trudnej roli L u d 
wiki, w „K abale und  L ieb e“ Szyllera, k tóra 
z taką łatwością i swobodą porusza się i żyje 
w śród wysokich sfer trag ed ji— wczoraj nie 
m ogła spotęgować postaci H eleny— owszem, 
pozornie naw et obniżyła ją  nieco. P rze 
dewszystkiem  akcja a rty stk i nie zawsze by ła  
odpow iednią charakterow i i społecznem u 
stanowisku heroiny; przy powitaniu B ernar
da S tam pli piękna i dostojna m argrabianka, 
córka arystokraty  z krw i i kości, zbyt poufa
le podaje mu ręce, zbyt pochopnie czepia się 
jego ram ienia w7ychodząc do sto łu  — a w ak
cie 3-m, gest k tórym  H elena  przyw ołuje do 
siebie B ernarda  rozm aw iającego z jej ojcem 
grzeszy zbytkiem  naiwności powszedniej.

P raw da, że za to p. D e ry n g  odegrała nie
które  sceny w swej ro li lepiej od wszystkich 
poprzedniczek swoich a głos jej dźwięczny 
jak  srebro , pe łny  i giętki, w spom agał ją  
dzielnie we w szystkich, dram atyczniejszych 
zwłaszcza sytuacyach.



X  Pan Paweł Rataje wic?, dyrektor to
warzystwa artystów dramatycznych dających 
przedstawienia w Antokolu na Pradze, 
wzmacnia siły jakościowa i ilościowe swej 
trupy i rozpoczyna działanie na dwóch pun
ktach; nie opuszczając albowiem skromnej 
sceny Antokolskiej, rozpocznie szereg przed
stawień, pod Lipką na ulicy Przejazd, zkąd 
poprzednie towarzystwo dramatyczne wye
migrowało.

Zdaje się że publiczność uczęszczająca pod 
Lipkę, nie straci na tej zamianie.

X Na dzisiejszy koncert benefisowy pana 
Fliege w Dolinie Szwajcarskiej, niebo od 
samego rana okazało się bardzo łaskawem; 
schowawszy ołowiane chmury i deszcze 
i uśmiechnąwszy się słonecznym blaskiem.

Ta okoliczność sprowadzi zapewne do pię
knego ogrodu Doliny mnóstwo osób, które 
w sposób materjalny kupieniem biletów 
i w sposób moralny (to jest oklaskami) oka
żą swoją sympatję niemieckiemu kapelmi
strzowi.

Na dzisiejszy program złożyli się: Beetho- 
wen, Cherubini, W agner, Schubert, Litolf 
i Moniuszko — a benefisant oprócz tego, 
przedstawi nam dziecię swego kompozytor
skiego ducha, polkę zatytułowaną „W spo
mnienie W arszawy.“

Przypuszczam y że w polce tej powinna się 
j a k a ś  struna  złotym  dźwiękiem odzywać.

X Fałszywym alarmem zaniepokojono 
wczoraj około godziny dziesiątej z wieczora 
oddział straży ogniowej na Nalewkach. Z do
mu będącego własnością p. U ngra na ulicy 
Nowolipki, gdzie mieszczą się redakcje Ty
godnika Illustrowanego, Wędrowca i B ie
siady, dano znać do najbliższego posterunku 
straży, że dach się tli grożąc pożarem. P rzy 
słani natychmiast topornicy i kominiarze 
przekonali się, że przyczyną popłochu jest 
blaszane wiaderko napełnione węglami, po
zostawione przez reperujących dach blacha
rzy, którzy przez nieuwagę lub zapomnienie 
nie zgasili dobrze węgli, tak że te rozżarzyły 
się przy wieczornym wietrze i istotnie mogły 
spowodować pożar. Ratunek ograniczył się 
przeto na zdjęciu z dachu owego niebezpie
cznego naczynia, ku zadowoleniu wszystkich, 
wyjąwszy chyba blacharzów, którzy zapewne 
za nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
ukarani zostaną.

X Przechodząc K rakow skiem  Przedm ie
ściem  w dniu  wczorajszym z rana w idzieli
śmy rozbiegane konie unoszące dwie kobie
ty . N iebezpieczeństw o było groźnem, ale 
skończyło się na strachu, dzięki przytom no
ści i odwadze stójkowego, k tó ry  rzucił się 
m iędzy konie i zdołał je  zatrzym ać.

Nadewszystko jednak, najtrudniejsza scena 
w akcie 3, gdy margrabianka, milcząc prawie 
słucha oświadczenia miłości B ernarda—była 
tryumfem debiutantki. Aż dotąd, wszystkie 
artystki występujące u nas w roli Heleny, 
m iały sobie za obowiązek odtwarzać tę sce
nę według przepisów rutyny, która nakazu
je  aktorce słuchającej miłosnego wyznania, 
wznieść oczy w górę, poruszać ustami i za 
pomocą forsownego oddychania falować 
piersiami w coraz bardziej przyspieszonem 
tempie. Otóż p. D eryng odstąpiła całkiem 
od tej spowszedniałej, śmiesznej rutyny, i wy
słuchała namiętnego wyznania Bernardaltak 
jak  by go wysłuchała każda wyższa ser
cem i wychowaniem dziewica, bez względu 
czy jest córką margrabiego lub zwyczajnego 
śmiertelnika. Szlachetna prostota i prawda 
przystroiły uroczo grę artystki w tej scenie. 
W ybornie także wyszła w grze debiutantki 
sytuacja zakończająca ten akt, gdy m argra
bianka, pod naleganiem Baronowej de Yau- 
bert i jej syna Raula, ażeby wyznaczyła dzień

X Sąaiedzi wyświadczają sobie niekiedy 
osobliwego rodzaju uprzejmości. Niedaleko 
szukając, w pewnym domu na Nowem Mie
ście, mieszka jakaś kobiecina u której znowu 
lokuje się pudel, który co najmniej przeżył 
piętnastą wiosnę. Otóż z obawy aby ten 
staruszek nie zawieruszył się gdzie wybie
gając na ulicę, w czasie gdy jego właściciel
ka oddaje się Morfeuszowi, służący wycho
dząc na miasto, przywięzuje zwierzę do gan
ku. W krótce potem zaczyna się koncert 
liryczny—osamotniony pies coraz żalośliwsze 
tony wydawać zaczyna i kończy wreszcie 
swą arję rozpaczliwym wyciem, budząc z mi
łego snu lokatorów w całym domu. Czy są
siedztwo nie powinnoby obowiązywać tej 
pani do uwolnienia innych lokatorów od 
codziennego słuchania tej sentymentalnej 
muzyki? Nam się zdaje że pewne względy 
należą się i... ludziom.

X Piękna jest rzecz pójść sobie wieczo
rem do ogródka i usiadłszy pod dachem płó
ciennym lub blaszanym, patrzeć jak artyści 
i artystki mordują opery, kaleczą wierszowa
ne komedje, skazują na męczeństwo dramat, 
i czynią tym podobne osobliwości.

Piękna rzecz siedzieć na świeżem powie
trzu, pić świeże piwo, palić bardzo świeże 
cygaro i upajać ducha rozkoszami sztuki... 
ale i dobre się przykrzy, gdy je  w nadm ier
nych dozach zażywamy. W idowiska w tea
trzykach są niesłychanie długie i niejedno
krotnie przeciągają się do godziny pierwszej 
w nocy, robiąc uszczerbek w czasie i pracy 
ojców i synów rodzin.

Pojmujemy aż nadto dobrze, że długość 
antraktów ma się w stosunku prostym do 
kwadratów z ilości kufli wypitego piwa, lecz 
trzeba mieć cokolwiek wyrozumienia i na 
to, że im dłużej kto siedzi w ogródku, 
tern mniej na drugi dzień zarobi i naturalnie 
mniej kufli piwa skutkiem tego wypije.

W ięc panowie piwodawcy nie dla dobra 
ludzkości, lecz w interesie własnej kieszeni, 
nie przeszkadzajcie kończyć widowisk przed je
denastą w nocy.

X Słyszeliśmy o niesłychanie zuchwałym 
napadzie dokonanym w tych dniach w zawi- 
ślańskich okolicach W arszawy. Do domu 
pewnego obywatela zamieszkałego o mil 
sześć od naszego miasta, wśród nocy wdarła 
się banda złożona z dwudziestu ludzi, po- 
większej części zamaskowanych i dopuściła 
się rabunku. Napastnikom nie stawiono ża
dnego oporu i temu też podobno zawdzięczać 
należy, że mieszkańcy nie ponieśli żadnego 
szwanku na zdrowiu, a może i życiu. W y
padek ten opowiadamy tak jak  nam go za
komunikowano nie przyjmując na siebie za 
jego autentyczność żadnej odpowiedzial- 
ności-

połączenia się z narzeczonym, mówi do B er
narda—-„miałeś słuszność—odjeżdżaj!4* i om
dlewa z okrzykiem: „umieram!** Praw da że o- 
krzyk ten jest ryzykowny i dla tego pewnie u- 
nikały go wszystkie dotąd u nas występujące 
Heleny, zastępując szeptem prawie—lecz p. 
D eryng zna pewnie wartość swego organu i wie 
że może śmiało powierzyć mu głośne wyrażenie 
każdej, choćby najtrudniejszej uczuciowej 
expresji.

Zarzuciwszy tak utalentowanej jak p. De- 
ryng artystce, wadliwość akcji w grze wczo
rajszej i rażącą jakoby naiwność w niektó
rych scenach, powiemy jednak, iż wady te 
może wypływały tylko z odmiennego, przez 
nią, pojęcia swej roli. Może p. D eryng wyro- 
zumowała sobie, nie bez pewnej słuszności, 
że Helena, chociaż urodzona wysoko, nie 
chowała się w arystokratycznym pałacu ojca 
lecz przepędziła młodość na wygnaniu, 
w niedostatku prawie; że ta młoda i egzalto
wana dziewica, wcześnie utraciła matkę a 
później po powrocie do kraju, żyła na wsi

X W Lublinie zawiązuje się teatr stały, 
którego personel między innemi składać bę
dą: p. Kwiatyńska, p. Wołoszko z żoną, L iedt- 
ke, p. Jej de i t. d.

X Od lat kilku mnoży się wciąż w W ar
szawie lista aptek i innych zakładów, wyra
biających sztuczne wody mineralne, które ja 
ko znacznie tańsze od oryginalnych, spro
wadzanych wprost ze źródeł, a często doró- 
wnywające owym w skutkach—używane są 
przez wielu pacjentów, takich zwłaszcza, któ
rym bądź to niedostatek, bądź rodzaj zatru
dnień nie pozwalają wyjeżdżać z miasta. 
Fabrykanci takich wód sztucznych ponazy
wali swoje drobne laboratorja szumnem mia
nem „Instytutów*1 i za pomocą zniżonej ce
ny i reklam gazeciarskich, rekrutowali sobie 
licznych konsumentów. Dopiero od lat pa
ru, właściwa władza, zwróciwszy baczną 
uwagę na ten rodzaj przemysłu, zabroniła 
owym laboratorjom używać nienależnago 
im tytułu, który w Warszawie przynależy 
słusznie i jedynie najdawniejszemu Instytu
towi sztucznych wód mineralnych w ogro
dzie Duckerta przy ulicy Długiej, założone
mu przez aptekarza Lesińskiego i Dr. Żela
zowskiego, przed wielu już laty i nowszemu 
Instytutowi wód mineralnych w ogrodzie Sas
kim, dzierżonemu obecnie przez D r. W ein- 
berga.

Ponieważ jednak, pomimo wywłaszczenia 
z nienależnego im tytułu, liczni przedsiębior
cy wyrabiają dotąd w Warszawie sztuczne 
mineralne wody, które jakkolwek mało sku
teczne dla zdrowia, nie są wszelako szkodli- 
wemi i jako takie mają swobodną sprzedaż, 
przeto należy zwrócić uwagę czytelników 
naszych, takich zwłaszcza, którzy bądź sami 
skazani są na picie wód mineralnych sztucz
nych, lub też opiekują się skazanemi na te na
poje pacjentami, ażeby dla przekonania się
0 różnicy wód mineralnych pochodzących 
z dwóch istotnych, wymienionych już „Insty- 
tutów“ patentowanych i wyrabianych w la- 
boratorjach innych przedsiębierców, rozebrali 
chemicznie te wody a przeświadczywszy się 
dokładniej o zachodzącej pomiędzy niemi róż
nicy, zdecydowali się używać te tylko, któ
re rzeczywiście dla zdrowia ich zbawiennemi 
być mogą. W oda... choćby i mineralna na
wet, jest zawsze smutnym dla ducha napo
jem —jeżelić więc już koniecznie pić ją  mu
simy, to pijmyż przynajmniej taką, za której 
dobry wyrób poręcza nam uznana reputacja 
firm które ją  fabrykują.

Szanowny Redaktor ze!
X Co to jest scyzoryk?
Rzecz bardzo prosta, lub bardzo skompli

kowana, stosownie do fantazji pana Manna 
lub G erlach—a służy do temperowania piór, 
ołówków, do krajania różnych rzeczy i nie-

samotnie—z ojcem, pieszczącym ją  bardzo
1 że taka margrabianka, która zachwyca się 
opisem walk bohaterskich żołnierzy Bona- 
partego, i pozwala dawnemu dzierżawcy 
swojej rodziny, nazywać siebie córką, mo
że isobietakże pozwolićtakswobodnego inai- 
wnego nawet obejścia o jakiem nawet marzyć 
bez zgrozy, nie śmiałyby wszystkie inne 
margrabianki z czasów Restauracji.

Zapewne i ogół publiczności, napełniają
cej wczoraj salę letniego teatru, tak samo się 
zapatrywał na grę debiutantki, gdyż me zra
żony rzekomemi jej niedostatkami, przyjmo
wał pannę Deryng bardzo życzliwie, nie 
szczędząc jej oklasków i przywoływań.

Nie potrzebujemy dodawać że Żółkowski, 
wczoraj jak zawsze, zachwycał p u b l ic z n o ś ć  
w roli margrabiego i że Królikowski, który 
dziś, ostatni już raz przed wyjazdem z;‘ gra
nicę, ukaże się na scenie, wczoraj także w ro
li adwokata, był jednym z bohaterów chwili.
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których innych, a dla ludzi, którym życie 
obrzydło, może byż środkiem przeniesienia 
się na pola Elizejskie. Te są przymioty 
i własności scyzorykowe w znaczeniu pro- 
stem—w znaczeniu, zaś przenośnem za na
szych czasów, kiedy to się ukradkiem papie
rosy paliło, scyzorykami nazywano praco
wników i męczenników ławki, to jest mło
dych ludzi, co siedząc lub leżąc niekiedy na 
długim i pełnym prostoty meblu, studjowali 
tajemnice gramatyki łacińskiej i zapuszczali 
się w labirynty konjugacji prostych i peri- 
phrastycznych.

Krócej mówiąc, skromne miano scyzoryka 
nadawano uczniom gimnazjalnym.

Nie powiemy żeby to było bez racji—uczeń 
—scyzoryk był tępy lub ostry, stosownie do 
tego, jak matka przyroda zahartowała mu 
stal mózgownicy, wecowano go przez cały 
dzień Boży na drzewie i rzemieniu, smaro
wano oliwą mądrości—temperował pióra, 
rozrzynał książki łacińskie i matematyczne, 
a jak go otworzono o siódmej rano i zapę
dzono do kościoła i szkoły, tak też o godzi
nie dziewiątej wieczór scyzoryk ten zamy
kał się regularnie w swej okładce, czyli ina
czej mówiąc stancyjce i przez całą noc uży
wał błogiego spoczynku.

Tempora mutantur et nos mutamur in 
illis! woła grubym basem moralista, jakby 
de profundis nad upadkiem dobrych obycza
jów odśpiewał. Piszący te słowa nie jest 
moralistą, ale gdyby go zapytano jak zwać 
dzisiejszą młodzież, to doprawdy byłby 
w  wielkim kłopocie. Bo proszę mi powie
dzieć co to za scyzoryki, co się po bawarjach 
w łó c z ą ,  w ogródkach papie Ofenbachowi 
W śc ie k łe  b r a w o  b i ją  i o g o d z in ie  p ie r w s z e j  
po północy na ulicach spotykać ich m o ż n a ?

Raz, niedawniej bo onegdaj, jakaś jejmość 
powracająca późnym wieczorem do domu, 
zatrzymaną została przez dwóch takich dzie
ciaków, którzy z elegancją ^zaproponowali 
że ją  odprow-adzą do domu... Jejmość zro
biła duże oczy, powiedziała im ex promptu 
zachwycające kazanie, i nazwała ich scyzo
rykami.

Zabolało mie to bardzo, bo i ja kiedyś by
łem farysem... nie, scyzorykiem, ale myśmy 
nie szpecili tego zaszczytnego epitetu; więc 
pod wpływem rozżalenia chwyciłem za pióro, 
i napisałem ten list, prosząc, abyście jeżeli 
to w waszej mocy wycofali ten wyraz z obiegu.

Profanują go!!
Z uszanowaniem, stary Kozik.

X Wczoraj około g o d z in y  piątej z połu
dnia, część ulicy Marszałkowskiej w pobliżu 
bramy wiodącej do zabudowań przy Dworcu 
Kolei Żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej, 
zatamowaną została przez napływ powozów, 
dorożek i masę pieszego tłumu izraelitów 
różnego wieku i płci. Na zapytanie uczy
nione jednemu z obecnych otrzymaliśmy od
powiedź, że tak tłumne zebranie się wy
znawców zakonu Mojżeszowego, spowodowa
ne zostało przywiezieniem z zagranicy drogą 
żelazną, zwłok jakiegoś bogatego izraelity, 
zamieszkałego w Warszawie,^ które to zwło
ki wprost z wagonu, na gotowych już ma
rach, na cmentarz żydowski przewiezione i 
przez obecnych współwyznawców odprowa
dzone być miały.

X — Wiesz jaki sen miałem, koleżko?
— Słucham.

Śniło mi się że zaprosisz mnie na bu- 
e e°zkę Chateau-Lafitte—a w sny wierzę, bo 

zawsze 8ię mnje sprawdzają.
drogi, nie proszę cię na czerwone 

— C? każdym innym razie uczyniłbym  
z wielką Pr^yjenmością,—a to tylko dlatego, 
aby cię wyleczyć z przeSądów!

X W ystawa Filadelfijska^ acz przyćmio
n a  nieco w tej chwili wypadkami na wscho
dzie, budzi jednak powszechną uwagę ucy

wilizowanego świata—a zajęcie się tym mię
dzynarodowym turniejem istnieje i w naszej 
Warszawie, choćby tylko z powodu, że część 
przemysłowców i fabrykantów tutejszych 
wysłała na tę wystawę swoje acz skromne 
produkcje. Jednym z takich wystawców 
jest i redaktor naszego Antraktu p. Jan 
Mieczkowski, który jako rolnik i fotograf za
razem, przesłał za Atlantyk dwa produkta, 
z których nasz kraj szeroko słynie—to jest 
zboże i kollekcję pięknych kobiet w portretach. 
Nie wiemy co tam amerykanie powiedzą 
o zbożu p. Mieczkowskiego, być może iż do
rodniejsze ziarna znajdą na własnej ziemi, 
lecz wierny już, że kollekcja kobiet polskich 
wzbudziła ogromną admirację Yankesów, 
gdyż mamy pod ręką świeżo otrzymany list 
od p. Litwinowa, zostającego przy jeneral- 
nym komisarzu Cesarsko-Rosyjskim przy 
wystawie filadelfijskiej, w którym zapytuje 
pana M. jaką cenę naznacza na swoje kollek
cję piękności, albowiem znajduje się wielu a- 
matorów pragnących zakupić takową. Szcze
gólniej też portret damy w czarnej sukni 
wzbudza tam uwielbienie i licznych znajduje 
nabywców.

Tak więc—cieszcie się, o piękne rodaczki 
nasze! bo już teraz poczynając od tej wysta
wy zaatlantyckiej, całe zastępy amerykanów 
będą się zjeżdzać do Warszawy, szukając so
bie pomiędzy fotografiami w zakładzie 
p. Mieczkowśkiego dozgonnych towarzyszek 
z któremi później udadzą się nad wodospad 
Niagary lub deptać będą pospołu dziewi
cze Andów grzbiety spędzając tam miesiąc 
miodowy. Ażeby nas nie posądzono o re
klamy prodomo suo, „wyantrak to waruj.“ śpie
s z y m y  dodać, że l i s t ,  n a  k t ó r y  s ię  p o w o łu je -  
mę, z n a jd u je  się w redakcji naszej—dla oka
zania każdemu z ciekawych—bez obowiąz
ku wrzucenia czegokolwiek do puszki filan
tropijnej.

X  Francja utraciła znanego kompozyto
ra muzycznego Ambros’a., Niemcy zaś Kla
rę Bauer powieściopisarkę, więcej znaną pod 
pseudonymem Karola Detlej, która zakoń
czyła życie we Wrocławiu.

X Dla powstrzymania wieśniaków- fran- 
cuzkieh od tępienia z w ie r z ą t  użytecznych, 
minister rolnictwa polecił poprzybijać w la
sach tabliczki z n a p is a m i  w tym sensie:

Jeże karmią się ślimakami, robactwem, 
s z c z u r a m i  i innemi zwierzętami szkodliwemi 
rolnictwu, „Nie zabijajcie jeżów' ’ .

Ropuchy niszczą czterysta do pięciuset 
owadów. „Nie zabijajcie ropuchul

Krety tępią mnóstwo robactwa, a głównie 
swierzczów ziemnych. W ich żołądku niema 
nigdy źdźbła rośliny. „Nie zabijajcie tcretów“.

Chrabąszcze śmiertelne wrogi rolnictwa, i 
niesłychanie płodne. „Niszczcie chrabąszcze“.

Ptaki są najdzieluiejszemi tępicielami owa
dów szkodliwych i pomocnikami rolnika. 
„Nie niszczcie gniazd‘‘l

Na tabliczce tej mieści się prócz tego za
wiadomienie, że dziecko za 500 ubitych chra- 
bąszczów złożonych leśniczemu dostanie 25 
centymów nagrody.__________ ___________

TEATR LETNI
(w O G R O D ZIE SA SK IM ).

Dziś w Czwartek, 1 (13) lipca 1876 roku. 
Helena tle la Seiglińre 

Czwarty występ panny Deryng.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

ALHAMBRA
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją

Józefa Teksla.
Dziś w Czwartek, 1 (13) lipca 1876 r.
1 - szy raz: Panny Konopianki, obra

zek dramat. u l  akcie. —Arja z Fioriny od
śpiewa pani Micińska.— Walc z opery Ro
meo i Julja, odśpiewa panna Brzechffa.—

Paziowie króla Henryka II, operetta w 2 
aktach.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

ELDORADO
(przy ulicy D ługiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pód dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Czwartek, 1 (13) lipca 1876 r.

l-szy raz:
Kuzyn Jakób

Komedja wr 3-ch aktach, z francuzkiego 
p. L. Leroy.

Valdent— — — — p. Nowakowski.
Ewelina, jego żona — panna Mirecka. 
Blanka, córka Valdenta

z 1-go małżeństwa — pani Zimaier. 
Celestyna, siostra pana

Valdent — — — pani Orsetti.
Jakób, kuzyn — — p. Trapszo.
Chambry — — — p. Urbański.
Bounegrńce — — — p. Siennicki.
Chalut 1 p. Boguszewski.
Pierreux [Robotnicy — p. Gorzkowski.
Dominik ; p. Zastowski.

W czasie antraktu panna Julja Leichnitz 
odśpiewa Polonez z opery „Mignon“ Tho
masa, „Beatrice di Tenda“ Mejerbera i 
Walc Arditi.

S z a t a n
Komiczna opera w 1-m akcie, Planarda, mu

zyka Adama.
Wójt — — — — p. Idziakowski.
Marceli— — — — p. Szymborski.
Bastyan— — — — p. Sochaczewski.
Lauretta — — — panna Bortkiewicz.
Babetta— — - -  — panna Płacz ko wska.

Rzecz dzieje się w młynie.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L K  A Z A R
(przy- ulicy Królewskiej)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego.
Dziś w Czwartek, 1 (13) lipca 1876 r. 

l-szy raz
I d j o c i

Cezar Monlimer — — p. Puchniewski. 
Achiles Bouvenal jego

przyjaciel — -r- — p. Stępowski.
Alfred Gonlul Siostrzen. p. Siedlecki.
Teofil Gonlu ) Monlim. p. Janowski. 
Moracain strzelec— — p. Kwieciński.
Ataljażona Bouvenala— pani Grabińska. 
Leontyna Crocad — — panna Solska.
Bianca Copin jej służąca panna Morawska. 
Marta ) córki pani Bou- panna Gurbska. 
Ewelina j venal pani Filleborn.
Wiktorja służąca pani 

Monlimer — — — panna Cierpińska.
Eljasz —  —  —  — p . Musiałek.
P. Oskar — — — p. Rusecki.
Komissjoner— — — p. Kliszewski.

W  antrakcie pani Wierzbicka odśpiewa 
Cawatinę z opery Verdiego p. t. Ernani.

Na zakończenie:
Mazur krakowski, ułożony dla 8-u mężczyzn 

i 4-y dam przez J . Grabińskiego.
PP. Ponicki, Szwedowski, Sarnowski, Al. 
Tatarkiewicz, Pyzowski, Hamerliński, Vil- 
leron, Campier. Panie: Brzezicka, Zaczkie- 

wicz, Cierpińska, Borczakowska. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

DOLIIA SZWAJCARSKA
Dziś w cwartek, 1 (13) lipca 1876 r.

Koncert na benefis
HERMANA FLIEGE.

Początek o godzinie 7-mej yyieczorem. 
Wejście kop. 30.
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W I E L K I  S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A

D. (jEOSSIAIA
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 

umiarkowane. W  Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5—0 — 13

om

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanowną. Publiczność, iż pragnąc oszczędzić czasu osobom 
oczekującym na następującą na nieb kolej fotografowania się, urządził w tymże sa
mym zakładzie drugie jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracowników, pod 
osobistym dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną wartość portretów fotografowanych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile twarze osób świeżo zasiadających do fotografowania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o tyle znowu rysy twarzy oczekujących zbyt 
długo na chwilę zdjęcia z nich portretu, przybierają cechę znużenia i charakter po
sępny. 1—0 —0

Świeże fasony koszul nadeszły 
z  Paryża do Magazynu

BOBROWSKI tV C
2  ulica Wierzbowa 2

„SPECJALNOŚĆ BIELIZNY'4,
15—6—6

Magazyn Bławafcnj'
J. Thoimcsa

przy ulicy .Senatorskiej w d o m u  Piotrowskiego.
Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 

najświeższych towarów pochodzących z 
' najlepszych fabryk francuzkich. W P ra- 
I cowni tego Magazynu wykonywają się szyb- 
I  ko, według najnowszych fasonów suknie 
li stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0 —5

M A G A Z Y N
mi

Władysława Lewity i S-ki,
u

Róg ulic Senatorskiej i No wo-Senatorskiej.
Poleca, znaczny wybór towarów, które sprzedawać będzie po cenach bardzo zniżonych a mianowicie: 

Beże towar czysto wełniany . . . .
L i n o n ......................................................
Żagnociki fran cu zk ie ...........................
Perkale „ . . . . . .
Cachemire—beige gładki i w pasy. .
Barege —Grenadine czarny pół-jedwabny
Bareze—k o lo r o w e ................................
Taffetas de Paris wyrób czysto wełniany 
Kaszmir czarny 2 V4 łok. szerokości .
Tussor wyrób Indyjski surowy jedwab

11

11

ir

11 11

11

n

11 45, 11 11 30.
11 35, 11 11 25.

11 35, 11 11
27%.

11 60, 11 11
40.

11 60, 11 11 45.
11 60, 11 11 40.
11 60, 11 11 45.

Rs. 1 kop. 10, 11 11 80.
v  1 ), 60, „Rs. 1 kop. 20.

fabryk Lyońskieh, po cenach dotąd niepraktykowanie nizkich.
10,000 łokci Koronek Guipuro do sukien perkalowych po kop. 15.

Ho3BOJieHO IIeH 3ypoK>, B apm aB a l Ikwih 1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedm inście Nr. 415 .

W ydawca, Aleksander Niewiarowski. Redaktor, Jan Mieczkowski.


